
C E N A

A 5

i

Opłatę pocztowa uiezfe ryczałtem.

Nr. 248 rtok I X -  P O Z

R O I Z Y  ^srszawa, Częstochowa, Kalisz, PiotrkOw Trybunalski, WłocławeH, sonata f września 1934 r. O R O i Z

C E N A

' • O D Z I K N N E .

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T r i l E M

Nr. H. Potocki aresztowany
W a ln e  z g ro m a d z e n ie  „ Ż y r a r d o w a "  o d w o ła n e

Francuska kuchnia w więzieniu
W czora j sędzia .-śledczy De- 

niant, którv prowadzi .śledztwo w 
a ferze żyrardow skiej, po przesłu­
chaniu w ydał rozkaz aresztowa­
nia h r Potockiego, prezesa za- 
; zadu tow arzystw a „Ż yrardów ". 
A resztow an ie nastąpiło na mocy 
269 k. k., 1, j. na mocy tego para- 
graiu , na podstawie którego są

oskarżeni dyrektorzy Yerm eersch  
i Caen. A rtyku ł ten brzm i: „K io , 
zajm ując się na podstaw ie prze­
pisu prawnego lub umowy spraw- 
wami m ajątkowcm i innej osoby, 
działa na je j szkodę podlega ka­
rze w ięzien ia  do la t 5". ■

Tir. Potocki był swego czasu 
zamieszany w  sprawcę ordynacji

n a s z e  a b c

Sanacja 
na rozstajnych dronach
W szystko zdąża ku temu, żc po­

lityka stan ie-s ię  w  Polsce praw ­
dziwą w iedzą wtajem niczonych, 
doslępną tylko dla n ielicznej ga r­
stki wybranych, a dla zwykłych 
śm ierteln ików  okrytą gęstą mgłą 
tajem niczości.

Już dzisia j trudno jest pisać w 
sposób przystępny o polityce za­
granicznej. Obok słusznych zało­
żeń strategicznych  i błędów tak­
tycznych ty le  w  n iej jest n iew ia­
domych, zagadek, tajem nic.

N ie in aeze j w ygląda polityka 
wewnętrzna. Opinja zdaje sobie 
sprawcę, że w  obozie rządowym  
zachodzą jak ieś poważne zmiany 
i przesunięcia, ale sensu i w ła ­
śc iw ej treści tych zmian pojąć 
nie może.

Sanacja likw idu je konserwaty­
stów. Tak, to jes t jasne. Po 
stw ierdzeniu  tego faktu jednak, 
zaczyna się ju ż obszar mgły, ta -j 
winnic, plotek, domysłów'.

Można sobie u łatw ić rozw iąza- J 
nie te j zagadki popularną dzi-[ 
sia j form u łką: w sanacji odbywa 
się ,.zw'rot na lewo"... Słowni te 
słyszy się obecnie na każdym kro­
ku. Czy jednak tkw i za nimi ja ­
kaś wyraźna i określona treść? "

Sann sanatorzy kom entują ha­
sło „zw 'rotu na lew'o“  w bardzo 
różny sposób. Jedni mają na my 
śli radykalizm  po lityczny: pozbyć 
się balastu konserwatystów', a 
zb liżyć się. do mas za pośredni 
ctwem  grup robotniczych i ludu- ] 
wy( h. Ten  typ radykalizmu sana-; 
cy jnego ma charakter demokra- 
tyczno-paiiam cntarny z lekkim 
odcieniem  masońskim. Odrębną 
grupę radykałów  sanacyjnych sta 
nowią zwmlennicy koneepcyj syn- 
i ykalistycznych, wśród których 
zw łaszcza wśród żywiołów' m łod­
szych, nie brak sympatyków' t. zw. 
komunizmu narodowego. Oprócz 
tych dwu zasadniczych odmian 
radykalizm u istn ie ją  wT sanacji 
jeszcze sanacyjn i socja liści, ^sa-* 
nacyjn i ludow:cy i sanacyjni fa ­
szyści.

Każda z wym ienionych grup 
pragnie maszerować na czele 
„zwTrotu na lew o"; ale każda ma 
inną ideo logję, inny program  i 
każda zaleca inną taktykę.

Cóż w iec wT obecnych warun­
kach oznacza hasło „zw rotu  czy 
kursu na lew o "?

Dotychczas, tylko ferm ent i 
atm osferę antykonsenvatywTiią. O 
jak ie jś  zdecydowanej lin ji po li­
tycznej trudno mówić. Z m gly 
ideowej i chaosu dzisiejszych 
przem ian wewnętrznych w sana­
c ji w 'yłonić się dopiero moż& ja ­
kiś zdecydowany program . W y ­
niknie 011 albo ze zwycięstwa jed ­
nej ze zwalczających się grup 
nad innemi, albo będzffc nową od­
mianą. BB., to znaczy w'ypadkow'ą 
różnych, częstokroć sprzecznych 
ze sobą dążeń politycznych

N arazie  znajdu je się sanacja, 
pełna niepokoju wewnętrznego, 
na rozstajnych drogach. S. S.
■ ■ ■ ■ ■ H B j n a -  iM tn r

L o t  o k r ę ż n y  z a c z ę t y

Burza między Królewcem a Berlinem
S t e i n  i  K a r p i ń s k i  l ą d o w a l i  p r z y m u s o w o

S t a r t  z  W a r s z a w y
P rzed św item

Od godziny 8.80, pomimo panu­
jących jeszcze ciemności, lo tn i­
sko mokotowskie kipiało ju ż 1’ ży­
ciem. Wykańc :ano ostatnie przy­
gotowania przed najw iększą pró­
bą zawodów —  lotem okrężnym, wyrusza n a ja k  forsow n> wyczyn

P iloc i są ju ż na m iejscu i w  oto­
czeniu swych najb liższych spaee

Szóstą piątkę stanowi świetne 
p ilot niem iecki H .rth  na „F ie s e ­
le rze ", W łoch  Tessore na „Breda- 

zuje się, że zegarek jego spoź- & 9“ , pożeracz kilom etrów , Seide-
niał się o parę minut i ten prze­
m iły sportow łec z  całą flegm ą 
angielską zajada w' m iejscow ej 
restauracji befsztyk, bez którego 
żaden szanujący się A n gPk  nie

Balon stratosferyczny
w  p ro m iem a d i

B E R L IN , 7. 9 Z .Moskwy do 
noszą, iż  w  środę rano ekspludo- 
wał na lotnisku balon stratosfe­
ryczny URSS. Balon spłonął, o- 
f ia r  w  ludziach nic bylo.

W skutek katastro fy  doświaJ 
czalne lo ty  ao stra tosfery  będą 
na pew ien czas przerwane, ponie­
waż nowy balon stratosferyczny, 

udowany obecnie iv L en in gra ­
dzie. nie jes t jeszcze skończony.

ru ją  w  pobliżu maszyn. H angary  
rzęsi&cie ośw ietlone. U w ija ją  się 
tam żywo mechanicy, kontrolu ją­
cy każdy najdrobn iejszy szczegół.

O godzin ie L e j  zaczynają przy 
gotowywać w  głębi lotniska m ie j­
sce startu. N a  traw ie  rozkłada 
się. dwa pasy płócienne w kszta ł­
cie w ie lk ie j lite ry  T. Tuż obok 
ustaw iany jest s to lik  komisarza 
lotu okrężnego, inż O lszewskiego 
oraz w b ija  się w  ziem ię chorą­
giew' o barwach polskich, którą 
k ierow nik  ‘zawodową ppkł. K w ie ­
ciński, da znak do odlotu.

Świta. W sta je szary, chmur 
ny poranek. Ciepło jednak i w ie ­
je  lik k i w ia tr  zachodni. Pogoda 
do startu rac/ej pomyślna. Stop­
niowo -ziwzynaja ro low ać m aszy­
ny w kierunku startu i ustaw ia­
ją się grupam i po pięć maszyn 
wedle kolejności w ylosow anej do 
prób technicznych.

S tart
Ju„ od godziny wpół do p iątej 

dookoła, m iejsca startu gromadzą 
sie w ładze sportowe, przedstaw i­
ciele lotn ictwa, krewmi i p rzyj a- 
c ie 'e  zawodników oraz liczn ie  re­
prezentowana prasa zagraniczna 
i krajowa. N astró j podniecony. 
Naszych zawodników odprowa­
dzają najb liżsi. Obok maszyny 
bajana dostrzegam y jego  sio­
strę. przybyłą specja ln ie z K ra ­
kowa na Challenge. W szyscy nasi 
p iloci czują się dobrze. Świado­
mość, że zab iera ją  z sobą sporą 
ilość punktów' przew agi, dodaje 
wszystkim pewności siebie.

Punktualnie o godzin ie 5-ej ko­
misarz O lszewski podnosi rękę 
do góry. P ięć  pierwszych samolo­
tów, ustawionych w szereg, ma 
ju ż zapuszczone silniki. Oczy p i­
lotów  wpatr/one są w  pik. K w ie ­
cińskiego, który stoi z wniesioną 
chorągw ią.

P ierw szy  z brzegu stoi samo­
lot Karpińskiego. Zawodnik przed 
starte.ni p rzy jaźn ie  kiwa ręką w 
kierunku znajumyc-h. Ubrani' jest, 
jak  zresztą wszyscy zawodnicy, 
w cyw ilne ubranie sportowe. Za 
nim niem iecki p ilo t K reu ger na 
„K le jftm ie", dalej czeska „R D W “  
pilotowana przez p. Anderle, tuż 
obok „M esserschm idt" p. Frunc- 
ke i „A e ro "  Ambruza.

Pik. Kw iecińsk i '.Szybkim ge­
stem pochyla chorągiew' aż ku 
ziemi, sam oloty podryw ają się ku 
Okęciu, zatacza ją  luk i szybują 
w kierunku P rag i i Pułtuska do 
p ierw szego  etapu, którym jest 
K ró lew iec, oddalony o 282 kim. 
od W arszaw y.

D alsze od loty
Natychm iast po odlocie p ierw ­

szej gi upy przyrolow  uje następ­
na. P ierw szy  na mecie sta je p ilot 
niemiecki Stein na „K lem m ie",
za nim Gedgowd ua „P Z L " ,  trze­
cie m iejsce jest narazie puste,
tyinie.n je  zająć „Puss - M otli"
p. Maephersona. Tymczasem za­
w o d n ik  sp ó ź n ia  s ię  nu  s t a r t .  O k a  j c h o rą g ic y  ką . J u ż  ich  n ie m a .

sportowy. N a  czwartem  miejscu 
stoi p ilo t Eberhard na „K lem ­
m ie" i Bayer na „F iese le rze ".

N ie  czekają ju ż na marudera i
0 godz. 5.05 pada hasło startu 
O dryw ają  się jednocześnie ma­
szyny, lecąc szlakiem swoich po­
przedników'. W  ślad za ich odlo­
tem nadjeżdża p. Macpherson i 
startu je z opóźnieniem  czterech 
minut. N ie  psuje inu to jednak 
humoru i żegna zebranych weso­
łym uśmiechem. Tow arzyszy  mu 
w tym locie p. Reiss, który przy- 
b j 1 onegdaj z Londy nu na ślicz 
nej aw jonetce „M oth  - Leopart", 
w łasności członka angielsk iego 
parlamentu p. Everard. zapalo­
nego lotnika, który posiada kilka 
swoich prywatnych samolotów' i 
jedno z na jlep ie j urządzonych lot 
nisk prywatnych.

W  Irzecie j ko le jce stają rzę ­
dem trzy nasze „R W D -9 ": plut. 
Buczyńskiego, F lo rjan ow icza  i 
Skrzypińskiego, za mmi dwaj 
N iem cy : p ilot Junck na „M esser- 
s.chmicie" i roześm iany słynny 
M orzik na , K lem m ie".

P rzyg o d a Colomua
W cz',vartej grupie znow u lu­

ka. Po trzech polskich maszy­
nach, na czele których stul 
„R W D " Bajana, którego łatwo 
rozpoznać po włóczkowTej czerw o­
nej czapeczce na g łow ie, —  w i­
dać jasną blond czuprynę W ło- 
darkiewńcza na „ P Z L "  i jow ia lną  
tw arz Balcera na ,,PZL-u“ . B ra­
kuje czwartej z rzędu maszyny 
szefa  ekipy w łoskiej Colombo, 
Stoi ona w pobliżu hangaru w ło­
skiego. Gorączkow’0 m ajstru ją 
coś przy n iej mechanicy. Okazu­
je  się, że niemal w  ostatniej 
chw ili złamała mu się. śrubka 
przy rozruszniku. N a  szczęście, 
nieznaczne ]to uszkodzenie można 
doraźnie zreparować. Czarni me ■ 
chanicy w łoscy skaczą, jak  dja- 
blęta koło maszyny, w gorąezko- 
w’em tempie doprowadzając ją  
do porządku. W  pierwszym  odru­
chu Colombo ubrany w biały 
combiueson zaklął soczyście po 
włosku i doda ł: „T ego  mi ty lko 
brakło", lecz w ytraw ny sporto­
w iec opanowuje się b łyskaw icz­
nie i już z pugoduym uśmiechem 
wita zb liża jących  się przedsta­
w icieli prasy. A le  powróćm y do 
startu.

P ią te  niiejsce w  czw artej gru ­
pie zajęte przez Hubricha na 
„F iese le rze ". O godz. 5.15 pada 
sygnał. K ole jna  czwmrka odrywa 
sie od ziem i. Za nią ju ż w  kom­
plecie piąta piątka. Dowódca e- 
kipy n iem ieckiej Osterkamp opa­
nowany i spokojny, w Sportowej 
czapeczce na głow ie, za nim Za-
1 ek na „A ^ ro "  i p ierw szy .skolei 
W ioch, potężny De A u ge li na 
„B-24", dalej dwie „P Z L -e " . Zza 
szyby kabiny uśmiecha się okrą­
gła  tw arz Dudzińskiego i,'Szczu­
pła, nieco ascetyczna, inż. G rze­
szczyka. Godz. 5.20 machniecie

mann, rów nież na F iese lerze", 
dalej drobny, o płom iennych o- 
czach jeden z nasze;' czołowrej 
lró jk i. P łonczyński na ,.RW D “ , 
Francois na „PS -1 ". O gódz. 5.25 
i ten start dochodzi punktualnie 
d-o skutku.

W  siódmej grupie zostało tylko

dwóch: jeden N iem iec jeden
W łoch. P ilo t  Pasew ald  na „F  e- 
selerze" i Sanzin na „Breda-39“ 
Godz. 5.21 start jest skończony, 
tylko w arczy za plecam. publicz­
ności s iln ik  pechowego p ilo ta  
włoskiego, Colombo, który o godz. 
5.42 podrywa się już oez sygnału. 
Spóźnienie to musi Colombo nad­
robić szybkością, bowiem o fic ja l­
nie liczy  mu się start o godz.
1:15.

N a  l o t n i s k u  w  K r ó l e w c u
Ł adow an ie

KRÓLEM  IEC, 7. 9. (P A .T . ) ) .—  
Pomimo ponurej i m gliste j pogo 
dy, na lotnisku królew ieckim  ze­
brało się kilkuset w łdzów , ocze­
kujących przybycia uczestników 
turnieju lotn iczego. Członkowie 
szturmówek lotn iczych oczekują 
również Punktualnie o godz. 5 
nadchodzi w iadom ość o starcie z 
W arszawy. Z Berlina otrzymano 
zapow iedź opadów', deszczów' i g ę ­
stej mgł,v. Rów nież z Berlina na­
deszła instrukcja treści następu­
ją c e j: .B ardzo  zia pogoda. Gęsta 
mgla. Zakazać startu ".

PierwTszy przy leciał do K ró lew  
ca lotnik niem iecki Francke o g. 
6.10. drugi Karpiński o god/. 
6.19, trzeci Am bruz o godz. 6.22, 
czw arty Eberhardt o godz. 6.26, 
p iąty Gedgowd o godz 8.2-6. szó­
sty Stein o godz. 6.89, siódmy i 
ósmy Balcer i K ru eger o godz. 
6.31, dziew iąty  Buczyński o godz. 
6.83, dziesiąty Skrzy piński o go ­
dzin ie 6.34, jedenasty Bajan o g 
6.35, dwunasty Grzeszczyk o go ­
dzinie 6.36. trzynasty F lorjano- 
w icz o C.36. Colombo przyleciał
0 godz. 7.05, a Tessaro o g. 7.07.

Ladowmnie wszystkich samolo­
tów  turn iejow ych  odbyło się bez 
szwanku przy  pogodzie nieco 
cinparnej. Samoloty RW D  i P Z L  
wzbudziły wśród widzów' podziw
1 zainteresowanie. Lo tn icy  pol- 
scyksą) w św ietnej form ie. P rzy  
lądowaniu oraz starcie byli obec­
ni: konsul Rzeczypospolite j P o l­
skiej, personel konsulatu, przed­
staw ic ie le  prasy m iejscow ej oraz 
liczne tłumy ̂ publiczności.

P rzeciętna szybkość
K R Ó LE W IE C , 7.9.' (te l. w ł.). 

Sam oloty biorące udział w  zaw'o- 
dach przeleciały pierwszy odci­
nek z następującą średnią szyb­
kością: ..Messerschmidty'" 240

„W a lte r-B ora " oraz „F ie s e le ry "  i 
,K lem m y‘‘ 205 kim. na godz. w ło ­

skie „PS -1 “ 192 kim. na godz.
„B r e d i"  172 kim na godz. T e  o- 
s iatn ie w ięc m aszyny nie w yka­
zały dozwolonego maksymum.

P rze rw a  w  locie
B E R L IN , 7.9. ( P A T ) .  W obec 

fata lnych  warunków atm osferycz 
ńyrch po przybyciu lotników  do 
K ró lew ca w.ydany został tam cza­
sowy zakaz dalszego startowania. 
Zakaz ten ł rwal do godz. 8.30. po­
czem został uchylony.

K R Ó LE W IE C , 7.9 (te l. w ł.). W 
Królewcu wszystkie m aszyny za­
trzym ały się na lotnisku aż do 
godz. 9.36, spow'odu gęstej mgły. 
która uniem ożliw iała start do 
Rerlina. Kolo godz. 8-ej mgła za 
częla rzednąć i na szlaku m iędzy 
Królewcem  a Berlinem  tow arzy­
szy zawodnikom lekki ty lny w iatr.

Odlot z K ró lew ca
B E R L IN , 7.9. ( P A T ) .  Godzina 

10.30. Dotychczas od lecieli z lo t­
niska w  K ró lew cu : M orzik o godz. 
9.36, Francke o godz. 9.38, K ru e ­
ger o g. 9.45. Stein o g. 9.48, A m ­
bruz o g. 9.42.

B E R L IN , 7.9. ( P A T ) .  IV grupie 
niem ieckiej w ystartow ali wr dal­
szym ciągu z K ró lew ca  do B er li­
na: 1) Hubrich o 9.41, 2)  Seuk - 
man o 9.43, 3) Bayer o 9.46, 4 i 
Eberhardt o 9.49, 5 ) Osterkamp o 
9.51, 6) H irth  o 9.52. 7) Pase-
w'aldt o 9.55.

W  grupie w łosk ie j: 1) Colombo 
o 9.54, 2) De A n ge li o 9.59, 3'> 
Sanzin o 1.0.ó-l, 4 i Tessore o 10.06, 
ł5.) Francois o 10.7.

W' grupie czechosłow ack ie j: 
l i  Zacek o 9.55, 2 ) Anderle o
10.03.

W  grupie po lsk ie j: L  Dudziń­
ski o 10.05, 2 ) Gedgowd o 9.47, 3 j ł

klin. na godz., „P Z L -e  - 26“  213 , Grzeszczyk o 9.59, 4 ) Balcer o 
kim. na godz., „R W D  - 9“ z s i l - 19.50, o ) W lodark iew łez o 9.58, 6 )
nikiem „Skoda" 213 kim. na godz., 
czyli, żc- te -trzy typy zrob ili już 
sobie zapas na g o r s z e  odcinki 
trasy. Czeskie „A e ro "  207 kim. 
na godz , „R W D

Bajan o 10.07, 7) Buczyński o
9.57, 8 ) F lo rjan ow icz o 9.57. 9) 
Karpiński o 9.53. 10) P loczyński 
o 10.01. 11 ) Skrzypiński o 10.02

9" z :S-ilnikiem | i 12) Macpherson o 10.06.

W  B e r l i n i e
T łu m y publiczności 

n i lo tn isku
B E R L IN , 7. 9. (P A T . ) .  Na lo t­

nisku w  Tem uelhofie w Berlin ie 
grom adzą się tłumy publiczności, 
oczekującej z n iecierp liw ością  
przybycia pierwszych lotników  z 
Królewca. Przez chmury, za lega­
jące uiebe. przebija słońce. P rzy  
wejściu  na lotnisko ustawiono 
cztery w ielkii maszty, na których 
pow iew ają  f la g i czterech państw, 
biorących odział w turnieju.

W  loży honorowej dia gośc ił

z ja w ili s ię: prezes aeroklubu nie­
m ieckiego m jr. Kehler, w icepre­
zes aeroklubu Grom, w iceprezy­
dent n iem ieckiego Związku Spor­
tu Lotn iczego. Bauer de Betas., 
radca tegoż związku Christian- 
sen, b. kronprinz, przedstaw iciele 
Reichswehry. m arynarki w o jen ­
nej oraz niem ieckiego M iędzy­
narodowego Związku Lotniczego.

N a  pow itan ie lotn ików  przybyli 
rów nież na lotnisko w Tempeł- 
hofie charge d‘ ą ffa ir e s  posel­
stwa polskie : •.adća W yszyński z

(Dalszy c iąg obok).

rydzeńskiej. ks. ks. Sulkowskich. 
Po śm ierci Sulkowskich w  pro­
stej lin ji Rydzyna dostała się ja ­
ko spadkobiercom, hr. A . W odzi- 
ckiemu i hr. H. Potockiemu, któ­
rzy zgodzili się za odszkodowa­
niem w yrzec się pretensji do R y ­
dzyny, mimo, że ordynacja zało­
żona była jeszcze za czasów nie­
pod ległej Polski i w razie  w ygaś­
nięcia rodu Sulkowskich m iała 
przejść pod zarząd rządu polskie­
go. Fundacja przeznaczona była 
na wychowanie m łodzieży w  po l­
skim duchu narodowym Niem cy, 
w których posiadaniu znajdowało 
się Poznańskie, chcieli pozbyć się 
tej fundacji i wskutek zgody P o ­
tockiego udało im się to uzysKać. 
Po tej spraw ie, która wy'wołała 
w ielk ie oburzenie, hr. Potocki wy 
cofa ! się z życia  publicznego i aż 
do lat ostatnich nie brał udziału 
w polityce.

H r. Potocki został p rzew iezio ­
ny do w ięzien ia  przy ul. D ługiej.

W alne zebranie akcjonarjuszy 
„Ż yra rdow a", które m iało się od­
być 10 b. m „ zostało odwołane na 
czas n ieograniczony.

Podobno sędzia Dem ant zam ie­
rza przeprow adzić jeszcze dalsze 
posunięcia. D waj senatorow ie 
BB.: Targow sk i i Sobolewski, ma 
;ią być na nowo przesłuchani. 
Sprawą tą ma zająć się ponadto 
prezydjum  klub B B „ ale będzie 
to dopiero po powrocie min. K o - ' 
ca z Paryża.

A resztow an i dyrektorzy „Ż y ­
rardow a". kLÓrzy przebyw ają  w 
•więzieniu na Rakow ieckiej, nTają 
całkow ite utrzym anie otrzym y­
wać z jednej z restauraeyj w a r­
szawskich. Kuchnia ma być fra n ­
cuska, podobno nawet z winem.

członkami poselstwa, oraz konsul 
K ruczkiew icz w otoczeniu czlon- 
kó ,v konsulatu generalnego. P rzy ­
były też, by pow itać lotników pol­
skich liczne rzesze Po lon ji ber­
lińskiej z prezesem Związku Ko­
laków iir Kaczm arkiem  na czele.

L ądow an ie  pierw szych  
za w o d n ik ó w

B E R LIN , 7. 9. (P A T . ) .  P ie rw ­
szy przybył na lotnisko berlińskie 
w Tem pelho fie  N iem iec Francke 
o godz. 11 12. Następn ie lądowali 
ko le jno: Junck o 11.56, Oster- 
kamp o 12.05 M orzik  o 12,06.

B E R L IN , 7. 9. (P A T . ) .  N a  lo t­
nisku w  Tem pelho fie  w ylądow ali 
ko lejno. 5) Hubrich (F i— 97) o 
godz. 12.10; 6) -K ru eger (K l.— 36) 
o godz. 12.10; 7) Am bruz (A .-
200— 2) o godz. 12.11; 8) Ged­
gowd (P Z L — 26) o godz. 12.13;
9) Bayer (T i— 97) o godz. 12.14;
10) Eberhard (K l.— 36) o godz. 
12.14; 11) Colombo (R A — 42) o
godz. 12.14; 12) Balcer ( P Z L -
26) o godz. 12.15.

Gotuią sie do odlotu Francke i 
Junck.

B urza na tras ie
B E R L IN , 7 9. (T e l. w ł.). M ię. 

dzy godz. 9.37 a 10.7 wszyscy za ­
wodnicy w ystartow ali z K ró lew - 
ca w  kierunku Berlina. Ten  dru­
g i odcinek trasy wynosi 537 kim 
W  godzinach od 11.42 do godz. 
12.25 na lotnisku w  Tem pelhofie  
w yładowało 13 samolotów, w  tem 
3 „M esserschm idty", 4 „F ie s e le ­
ry " , 3 „K lem m y", 1 czeski „A e ro "  
Ambruza 1 „Breda-42“  Colomba 
oraz 2 „ P Z L ”  Balcera i Gedgow- 
da.

Dow iadujem y się, że m iędzy 
K rólewcem  a Berlinem  rozpętała 
się burza. W yże j wym ienione sa­
moloty uciekły przed burzą, na­
tom iast pozostałe muszą walczyć 
z trudnościami.

Na podstawie obliczeń szybko­
ści przelotu tych kilku samolotów, 
należy wywnioskować, że nasze 
„ P Z L “  lec ia ły  na tym odcinku ze
średnią szybkością 211 kim. na
godzinę. „K lem m y" 210 kim. na
godz., a „F ie s e le ry "  212 kim. na
godz.

O godz. 12.25 w ystartow ał już

(D a lszy  ciąg na str. 3)


